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Początek о godz, 8-ej. 
ZEBRANIE vzłonków założycieli Pogotowia ratun- 
kowego w lokaln Towarzystwa lekarskiego, Dzielna 31. 


Początek 0 godzinie 7 wieczorem. 


Marzenia wszechniemca. 


Austrya podobną jest obeenie do okrętu bez 
żagli i steru, rzuconego na wzburzone morze, do 
okrętu, którego załoga walczy rozpaczliwie z roz- 
szalałym żywiołem niepewna, ażalić zawinie kie- 
dy do portu, lub też trafiwszy na skały podwod- 
ne, rozleci się na szczątki, prądem fal rozegnane, 
każdy kuinnemu brzegowi. 

W połowie bieżącego miesiąca obradujące 
dziś jeszcze sejmy zamknięte zostaną i nadej- 
dzie chwila, w której losy Austryi rozstrzygnąć 
się muszą. 

Chwila ta będzie skałą podwodną dla gabi- 
netu hr. Thuna, przed którym staną spiętrzone 
wszystkie trudności sytuacyi wewnętrznej: ugoda 
z Węgrami, usunięcie rozporządzeń językowych 
w Czechach, przywrócenie normalnych stosunków 
parlamentarnych, słowem uzdrowienie organizmu 
państwowego Austryi, niezbędne jeśli monarchia 
Habsburgów ma istnieć i madal, tudzież spełnić 
swoje posłannietwo dziejowe. 

Jeżeli gabinet ls. Thuna niema zejść z wi- 
downi politycznej, jako ów statysta, eo stojąc 
przez dłuższy слав. na scenie w niczem na bieg 
akeyi nie wpływał, to musi rozwiązać wszystkie 
te zadania, o które rozbiły się gabinety Bade- 
niego i Gautscha. 

Opór przeciw uregulowaniu spraw języko- 
wych na podstawie paragrafu 14, tak wyraźnie 
objawiony przez niemców w prasie, na zgroma- 


dzeniach i sejmach z niemiecką większością wska- | 


zuje dokładnie, jakby wyglądały rada państwa 
1 stosunki parlamentarne w Austryi po wydaniu 
rozporządzeń językowych na podstawie para- 
grafu 14. 

A jednak niema innego-sposobu do zażegna- 
nia przesilenia, które zaczyną już przechodzić 
w stan chroniczny i gdyby nawet gabinet hr. 
Thuna upadł, następca plan jego wykonaćby mu- 
siał. 

„Vaterland,“ klerykalny organ wiedeński, 
najbliżej hr. Thuna, stojący stanowczo przeczy 
pogłoskom, rozsiewanym o bliskim wrzekomo u- 
padku gabinetu hr. Thuna i z dumą donosi o no- 
wym jego wynalazku załatwienia sprawy języko- 


wej w Czechach. Cudowny ma to być sro- 
dek; „Vaterland* milczy о nim dyskretnie, lecz 
„Politik* praski bez ceremonii odsłania rąbek 
tajemnicy. 


Otóż nie będzie to paragraf 14, zbyż już o- 


sławiony, lecz paragraf 19 konstytucyi, traktują- 
cy „O ogólnych prawach obywatelskich,“ 

Rząd na zasadzie paragrafu 14 wyda rozpo- 
dzenie cesarskie, mocą którego będzie upowa- 
żniony do wzniesienia ustaw językowych pod 


| obrady sejmów prowireyonaluych. 


Туш sposobem konstytucyi stanie się zadość, 
rada państwa będzie bowiem obradowała nad 
rozporządzeniem rządu, wydanem na podstawie 
paragrafu 14, a sejmy krajowe o ludności mie- 
szanej zajmą się ustawami językowemi na zasa- 
dzie paragrafu 19. 

Wśród czechów zaczyna się rodzić upamię: 
tanie, poc: że struna już bardzo przeciągnię- 
ta i dalej naciągać nie woluo, bo pęknąć mo- 
że i katastrofę sprowadzi, ale niemcy coraz to 
dalej'idą w zacietrzewieniu swojem i głowy ich 
coraz to oryginalniejsze rodzą projekta, zmierza- 
jące już bez żadnych ogródek do rozbioru 
Austryi. 

Niedawno w „Deutsche Ztg.* wydrukowano roz- 
prawę pod tytułem „Wszechniemiecki program,* 
którą ze względu na jej treść warto poznać. 

Na wstępie powiada-futor«rtykułu, że skoro 
niema „austryackiego języka“, przeto też żadne 
austryackie państwo niema racyi bytu. Cóż za- 
tem stanie się na progu nowego stulecia? 

Czesi w Ozechach muszą (!) zostać podziele- 
ni. Północne Czechy od Egery, Elby i Mołdawy 
aż po Pragę przeznacza wspaniałomyślny ofiaro- 
dawca na papierze Saksonii, ponieważ niemcy 
z Północnych Czech oddawna skłaniają się ku 
Sasom. 

Wyznania zrównoważą się mniej więcej; do 
3,8 milionów mieszkańców Saksonii przyjdzie 
około 3,5, milionów z północnych Czech, tak że 
Saksonia będzie liczyła T3 miliony mieszkańców 
(z tych 2 miliony słowian) na 39,933 kwadrato- 
wych kilometrach. 

Południową część Czech dostatnie Bawarya, 
która po otrzymaniu hojnego tego daru od auto- 
ra będzie liczyła 6,67 milionów niemców i 1,6 
milionów słowian. Рап z niemieckiego wschodu 
uważa za rzecz wielkiej wagi, aby domy Wetti- 
nów i Wittelsbachów uczestniczyły w tym nowym 
ustroju wszechniemiee i powierza im zadanie 
zniemczenia Czech. 

Szląsk austryacki i Morawią otrzymają Pru- 
sy. To prawda, że przez to do 2,8 milionów pol- 
skich słowian w Prusach dołączą się jeszcze dwa 
miliony czeskich słowian, ale polityk niemiecki 
nie przeraża się tem bynajmniej, bo ma niezmier- 
ne zaufanie do siły niemezyzny w Prusach. 

Prusy dostaną nadto Krainę, Gorycyę, Gra- 
diskę, Istryę i Tryest i nazwą to niemieckim kra- 
jem nadbrzeżnym, dalej Kroacyę, Rijekę, wyspy 
i północą Dalmacyę, 

„To prawda, że ludność tych dwóch krajów 
jest słowiańsko-włoska, ale wszechniemey nie 
mogą przecież pozwolić sobie zamykać dostępu 
do morza* — pisze wszechniemieeki polityk dó- 
słownie. 

Reszta „dzisiejszej Austryi* będzie stanowiła 
państwo austryackie z Wiedniem, jako stolicą, 
oraz z dzielnicami; dolną i górną Austryą, Sty- 
ryą i Tyrolem. 

Ta nowa Austrya będzia liczyła 6,9 milio- 
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nów cezysto-niemieckich mieszkańców na 120,000 
kwadr. kilom. 

Odebrano jej zachodnio-słowiańskich czechów 
i południowo-słowiańskich kroatów i słoweńców, 
tak, że niemiecki rozwój państwa austryackiego 
jest zapewniony. 

A Galicya? Galicyę przeznaczył autor arty- 
kułu Rosyi, do której właściwie ona należy co 
do swego położenia. 

Załatwiwszy się tak prędko 7 Galicyą prze- 
chodzi autor w swych majaczeniach do Węgier. 
I tu sprawa pójdzie gładko. „Jeżeli madziarowie 
zajmą wrogie w obec nowego państwa stano- 
wisko, wtenczas po prosta podzieli się ich kraj 
między Niemcy a Rosyą.* Ale jeśli będą grzeczni, 
to pozwala on Węgrom istnieć samodzielnie. 
Tylko Węgry nie będą mogły zatrzymać dotych- 
czasowych - rozmiarów, Бо przecież trzeba być 
sprawiedliwym i uwzględnić słuszne pretensye 
Rumunii i Serbii. 

Holandya, która samodzielność zawdzięcza 
tylko Niemcom, powróci na łono Niemiec, wrax 
z posiadłościami w południowej Ameryce, wy- 
spami Sunda i Austràlia. Północna Belgia z 3 mi: 
lionami flamandezyków Коший przypadłaby. w u- 
dziele, jeśli nie Niemcom! Południową с eké do- 
stanie Francya, która tak się tem 
z największą ochotą zgodzi się na propozycye 
wszechniemieckiego polityka. Dwór belgijski prze- 
niesie się do Francyi, gdzie silne stronnictwo 
pragnie króla belgijskiego na tronie i rzecz skoń- 
czona! 

Szwajcarya również przechodzi do Niemiec, 
ale wolno jej zachować konstytneyę. Tesyn do- 
staną Włochy, Genewę i Jura Francya. Jako 
lennictwo przekazuje autor Alzacyę, podniesioną 
do znaczenia królestwa, Badenii. Lotaryngia 
przypadnie Wirtembergii, którą zaokrągli jeszcze 
kraj Hohenzollern. Za to Wirtembergia odda 
swoje dotychczasowe przywileje w wojsku i pocz- 
tach. 

Ziemię i domy włoskich mieszkańców na wy- 
brzeżu adryatyckim otaksują znawcy i zapłaci 
się gotówkę. Dotychczasowi właściciele powędrują 
do Włoch i tam się osiedlą. "Tym, którzy nie 
mają własności, wolno będzie pójść za robotni- 
ków do środkowych i północnych Niemiec. Tak 
samo postapi się z słoweńcami, kroatami i dal- 
matami, Którzy dostaną gotówkę i wyniosą się 
do Bośni i Hercegowiny, a na ich miejsce przyj- 
dą niemcy z Siedmiogrodu, otrzymawszy poprze- 
duio gotówkę za swoje posiadłości od madziarów 
i rumunów. 

Dobra czechów w Morawii przechodzą w po- 
siadanie Prus, a czesi powędrują do Rosyi. Do 
opróżnionego przez nich kraju napłyną niemcy 
z Rosyi. Kto nie będzie chciał się zgodzić na to, 
ten straci prawo do uwzględnienia. Wreszcie po- 
wrócą niemcy z Ameryki, Rosyi i Węgier; ci o- 
statni przy pomocy środków państwowych. 

A jakie to będą miłe stosunki w tem nowem 
cesarstwie niemieckiem! Zupełnym obywatelem 
może być tylko ten, którego językiem ojezystym 
jest język niemieeki, którego krew jest czysto 
niemiecką i kto złożył niemiecką przysięgę oby- 
watelską. Głosowanie przy wyborach do parla- 
mentu będzie przymusowe, ale kto ehee, może 
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rząd te głosy | 


wstrzymać się od głosowania, a 
który mau się 


zbierze i doliczy je kandydatowi, 
wyda najodpowiedniejszym. I 

Wszystkie władze w Wszechniemczech będą | 
się posługiwały tylko niemieckim językiem, о- 
Świadeza autor z szczególnym naciskiem. Tłóma- 
czy będzie można użyć za osobną opłatą, na 
wniosek interesowanego, który poniesie koszty. 
Nie będzie innych książek, gazet i czasopism, jak 
tylko niemieckie, a codzienne pisma oddadzą 
pierwszą stronę państwu, aby rząd mógł ludowi I 
wyrażać bezpłatnie swoje poglądy. Żadnemu cu- 
dzoziemcowi nie wolno będzie nabywać w Niem- 
czech własności. 

Rozpisuje się jeszcze ów domorosły. polityk 
wszechniemiecki bardzo obszernie о stosunkach, 
jak się one ukształtują w innych krajach. 

Nie chce się doprawdy wierzyć, czytając ten 
dokument wszechniemieckiego szowinizmu, aby 
autor rozprawy „Wszechniemiecki program“ pisał 
ją przy zdrowych zmysłach i aby znalazło się 
pismo dość śmiałe, by odważyć się na drukowa- 
nie czegoś podobnego. 

A jednak „D. Ztg.* na seryo traktuje wszech- 
niemca, bo w uwadze od redakeyi wypowiada 
bez ogródki, że autor wszechniemieckiego pro- 
gramu wypowiada tylko to, o czem wielu myśli. 
Lecz i indyk myślał, a przecież głowę mu ucieli, 

Równocześnie z bredniami, drukowanemi 
w „Dent, Ztg.*, ukazała się nakładem Lehmana 
w Monachium broszurka podobnej treści. Wedle 
autora tej broszury, Austrya upadnie wkrótce 
i upadku jej, przy największych wysiłkach dy- 
plomacyi berlińskiej, powstrzymać nie będzie już 
można. 

Należy się więc tak przygotować, aby na pół 
niemiecka Austrya stała się całkiem niemiecką. 
Zadanie to, które Habsburgowie doprowadzili tyl- 
ko do połowy, Hohenzollernowie rozwiążą zupełnie 
przy pomocy innych panujących niemieckich, ale 
przedewszystkiem należy przekonać lud niemiecki 
w Rzeszy i w Austryi, że przeprowadzenie tego 
dzieła jest możliwem. 

O czechów i pozostałych słowian w Austryi 
autor broszury nie troszczy віє bynajmniej, bo 
zdaniem jego 11 milionów cudzoziemców nader 
łatwo pochłonie 58 milionów niemców. 

Broszury podobne i rozprawy znajdują od- 
dżwięk u narodowców niemieckich Austryi. Do 
okrzyku „Precz z Rzymem“ łączą oni w myśli 
„Precz z Habsburgami“, zapominając, że bożek ich, 
Bismark, przyłączenie Austryi uważał za szkodli- 
we dla Niemiec. 
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ZYGZAKI 


i do pożaru, jeżeli ogień wybuchł w ich 


ogniowej otrzymaliśmy następują- | 


„W N 105 „Rozwoju“ pod rubryką „Zygza- 
ki“ poczyniono bezpośrednio naszej straży ognio- 
wej ochotniczej ciężkie zarzuty, jakoby % wła- 
snej winy przybyła z wielkiem opóźnieniem do 
groźnego pożaru w domu Tennenbauma i że głó- 
wnie temu przypisać należy wynik tej strasznej 
katastrofy ogniowej. 

Otóż zarzut ten nie zgadza się z rzeczywi- 
stością, a nawet ze słowami „Rozwoju“ w Nè 104, 
gdzie powiedziano: że przy badaniu świadków 
w celu przekonania się o właściwej przyczynie | 
pożaru wynikłego przy ulicy Piotrkowskiej pod 
№ 36 w domu Tennenbauma, stróż domu oświad- 
czył, że był on wówczas ua schodach i zapalał 
lampy, gdy nagle wybuchły płomienie z nadzwy- 
czajną gwałtownością. 

Widząc zaatakowany płomieniami dom, udał 
się czemprędzej do rewirowego, lecz go nie za- 
stał, więc zameldował o tem jego żonie, która 
przyrzekła powiedzieć o tem mężowi, skoro ten 
powróci z miasta, Gdy stróż powrócił, dom już 
był w płomieniach. 

Dalej Szanowna Redakcya. przyznaje sama 
w tym artykule, że przyczyną późnego wezwania 
straży, jak wyjaśniono, było odszukiwanie telefonu 
u lokatorów, których mieszkania były zam- 
kuięte. 

Jest zatem fakt niezbity, że jedynie tyl- 
koz powodu późnego alarmowania 
straż ogniowa przybyła do pożaru, gdy już pło- 
mienie oknem wybuchały. 

Ścisłe przeprowadzone hadanie okazało, że 
dwa stałe oddziały wyruszyły po pierwszem we- 
uwaniu telefonem, jak zwykle, po upływie nie- 
spełna trzech minut. 

W remizach pierwszegu i drugiego- oddziału, 
dyżurującemu strażakowi nie wolno ani na ch 
lę odehodzić od telefonu i faktem jest dowiedzio- 
nym, że i tym razem dyżurni spełnili swój obo- 
wiązek i że oddziały zaraz po pierwszem zawia- 
domieniu wyruszyły do pożaru; zresztą śledztwo 
wykaże, komu winę późnego alarmowania przy- 
pisać należy. : 

Со do wzmianki, że straż ogniowa Scheible- 
rowska chociaż była uwiadomioną „niezwykle 
wcześnie," potrzebowała półtorej godziny do za- 
brania się і wyruszenia,* nadmienić trzeba, że 
ona podążyła zaraz po pierwszem wezwaniu do 
pożaru i tylko z powodu znacznego oddalenia 
nie mogła stanąć w przeciągu kilku minut na 
miejscu, o półtora godzinnem opóźnieniu w żad- 
zie mowy być nie może. 

а!у V (Scheiblera) i VI (Poznańskiego) 
wyruszają tylko wtedy bez osobnego wezwania 
rewirze, 
po za swój obręb wyjeżdżają te dwa oddziały 
straży fabrycznej tylko wtedy, jeżeli są wzywa- 
ne do pomocy przez władzę policyjną, lub przez 
starszych członków straży ogniowej, na wezwanie 
7 sób prywatnych, niemających częstokroć 
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SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach. 
Z franeusktego przełożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg —N 107). 
ROZDZIAŁ VI. 


Panie de Menhoet. 

Niewiele osób, zamieszkałych w domu przy 
ulicy Alain-Chartier mogłoby dokładnie wymienić 
chwilę wprowadzenia się pań de Menhoet do te- 
goż domu. 

Widziano je od niepamiętnych czasów w ich 
małem mieszkanku, z którego prawie nigdy nie 
wychodziły, czytując wiele i pielęgnując kwiaty 
w ogródku. 

Jedna tylko rentyerka, mieszkająca w tym 
domu od chwili jego zbudowania, pamiętała, jak 
przybyła o zmierzchu, ale to już bardzo, bardzo 
dawno temu,—matka młodziutka, prawie dziew- 
czę, niańka w czepeu o białych skrzydłach, jakie 
noszone są w okolicach Saint-Malo, i śliczne dzie- 
ciątko. 

Niańka nazywała wówczas matkę 
nienką*. 

T to jedno tłómaczyło przykrą sytuacyę tej 
młodej kobiety i to, że RARE śnieg JAKE 
ska de Menhoet, musiała żyć w takiem odoso- 
bnieniu na świecie. 


apa- 


Z początku nie powitano jej życzliwie, 
dowiedziano się bardzo prędko, że niańka była 
dawną шашка dziewczątka, a lud prosty nie Ju- 
bi matek, które nie karmią własnych dzieci. 

Nieraz, nazwy źlebrzmiące, obiegały podwó- 
rze w chwili, gdy „panna“ de Menhoet wchodziła 
lub wychodziła od siebie. 

Co do niej, zdawała się tego nie słyszeć. 
Mijała dziedziniec z powagą i dumą. A zresztą, 
wyłącznie była zajęta dzieckiem. 

Stopniowo, wobec nadzwyczajnej regularnoś- 
ci postępowania panny de Menboet, wobec slo- 
dyczy, z jaką znosiła swoje straszne osamotnie- 
nie, niechęć musiała ustąpić. Bo też i dziecko 
było tak ładne, tak żywe, tak uśmiechnięte! 

I wkrótce, w całym domu, mówiono z naj- 
wyższą sympatyą o „pani de Menhoet i jej có- 
reczee*, 

Wymawiano im jedynie tę dumę nieco dziką, 
to niewtrącanie się do spraw cudzych, to zacho- 
wywanie cech arystokratycznych wobec mieszkań- 
ców domu. Ale ospa wybuchła epidemicznie, 
Małgorzata najpierw padła jej ofiarą, na szezęście 
z lekkim przebiegiem; i wtedy matka poświęciła 
się pielęgnowaniu dzieci sąsiadek, jak prawdziwa 
siostra miłosierdzia; odtąd jaż jej nie nie wyma- 
wiano. 

Czy to była jej własna myśl trzymania się 
na uboczu? Czy to ona sama nie chciała się 
dzielić z nikim swojem strapieniem? 

A było to strapienie ciężkie, skoro nikt jej 
nie odwiedzał, nikt, oprócz. listonosza, przynoszą- 
cego pisma zawsze jednakowo adresowane ze 
stemplem bostońskim; a po otrzymaniu listu wi- | 


pojęcia, czy pomoc jest potrzebną, uwagę zwra- 
cać te oddziały nie mogą. 

Zupełnie mylne jest twierdzenie, że strażacy 
II oddziału wyjeżdżali tak, jak do zwykłego ognia 
wyjeżdżają przez rok cały, nie zabrawszy % зо- 
bą ani drabin, ani płócien do skakania i potem 
dopiero pędzono po drabiny i w godzinę je do- 
stawiono. 

Со do tego zarzutu nadmienić wypada, że 
drabiny ręczne i płótno do skakania, jak również 
rozmaite inne przedmioty ratunkowe znajdują się 
na każdym wozie rekwizytowym, bez którego 
straż nigdy, chociażby do najmniejszego pożaru 
nie wyjeżdża i że posłano tylko po dużą drabinę 
mechaniczną, którą w rzadkim razie się używa, 
a która i w tym wypadku okazała się zbyteczną. 


Płótna do skakania nie użyto dlatego, że 
w punkcie najwięcej zagrożonym nie było nawet 
miejsca do rozpostarcia tegoż. 


Rozmaite inne zarzuty i niedokładności po- 
mijamy, gdyż chodzi tylko o stwierdzęnie fak- 
tów, lecz nie o polemikę i dodać tylko za ko- 
nieczne uważamy, że przy pożarze w domu Ten- 
nenbauma składały się rozmaite warunki miej- 
scowe tak nieszczęśliwie, że nietylko łódzka straż 
ogniowa. która zresztą niema pretensyi do nieo- 
mylności, lecz i żadna inna, nawet stołeczna nie- 
zdolałaby zapobiedz katastrofie. gdyż jest rze- 
czą niewątpliwą. że nim ogień przedostał się na 
zewnątrz i nim wezwano straż na pomoc, w gẹ- 
stych kłębach dymu niektóre osoby uległy udu- 
szeniu. 


Zresztą Szanowna Redakcya zaznacza w swem 
sprawozdaniu, że zaraz w piewszej chwili po wy- 
buchu ognia ratowali się ucieczką po schodach 
mieszkańcy tego domu: Jedwabnik i Manela, zaś 
Frejdenreich i Ejbuszye już nie zdążyli wybiedz 
na schody i wydostali się przez balkon. 


Tyle o pożarze, a teraz pozostaje jeszcze 
jedna kwestya i to narodowościowa, którą we- 
dle naszego zdania poruszono w „Zygzakach* 
zupełnie zbytecznie. 

Otóż w łódzkiej straży ogniowej służą ludzie 
rozmaitego stanu i pochodzenia, lecz wyłącznie 
tutejsi poddani, oni służą świętej sprawie i niosą 
pomoce bliźniemu, nie pytając o jego pochodzenie 
lub wyznanie, spełniają chętnie dobrowolnie przy= 
jęte ciężkie obowiązki, 

Niema więc między kolegami Żadnych za- 
targów i nieporozumień, a zatem niema powodu 
do odróżnania jednej narodowości od drugiej, 
Jedyne hasło straży jest: Bogu na chwałę — 
bliźniemu na pomoc. 


Zarząd, naczelnik i brandmajstrzy 
wszystkich 6-iu oddziałów straży 
ogniowej ochotniczej w Łodzi. 
mui lka dni z 3 
skrycie, wnosząc 


О, jakże musiała płakać 
z dwóch czerwonych kącików jej oczu, od któ- 
rych ostre bruzdy ciągnęły wzdłuż nosa aż do 
ust. 


I wówczas, według wspomnień rentyerki, u- 
śmiechała się tylko, mówiąc o dziecku. 

A lubo nie chciała nikomu opowiadać swoich 
dziejów, odgadywano je wybornie. 

Uwiedzenie, opuszczenie; poczem, wobec hań- 
by, nieubłagana rodzina, ucieczka... 

Ale nigdy nikomu, panna—obecnie pani de 
Menhoet nie mówiła ani słowa o szezegółach to- 
warzyszących jej niedoli. 

Próbowano niekiedy wyciągnąć niańkę na 
słówka; ale była również małomówną, jak jej pa- 
ni; a zresztą, po dwóch latach, dziecko nie po- 
trzebowało już opieki tej, która je wykarmiła, 
bretonkę oddalono przeto. 

I pani de Menhoet zamieszkała odtąd sama 
z córeczką. р 

Jej smutek jakoś się zatarł, tak, јак gdyby 
go pobudzała ciągła obecność niańki, a potem 
dziecko zaczynało się uczyć czytać, — była to 
wielka rozrywka. 

Dziewczynka miała pięć lat, gdy panią de 
Meuhoet odwiedziła po raz pierwszy jej siostra na 
bardzo krótko; przybyła w nocy iw ciągu trzech 
dni, które bawiła u niej, wyszła raz zaledwie do 
kościoła, odjechała znowu w nocy. 


(D. e. n.) 
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Pomieszczamy je w całości w imię zasady: 
„audiatur et altera pars," zastrzegając sobie je- 
szcze głos w tej sprawie. Л zk 

Na razie zaznaczamy tylko, że nie robiliśmy 
zarzutów niedołęstwa naszym strażakom; przeci- 
wnie, podnieśliśmy ich odwagę i samozaparcie 
się; zarzuty były skierowane li tylko do organizacyi 
pomocy ogniowej w Łodzi, której potrzebna jest 
stała straż miejska. үү 

Wycieczka w sprawie narodowościowej Zu- 
pełnie zbyteczna; jeżeli poruszyliśmy tę sprawę, 
to ше dlatego, żeby robić zarzut straży, że 
w skład jej wchodzą różne narodowości, a dla- 
tego, by wytknąć stronność „Lodzer Ztg.“ 

* 
* * 

Polemika—to broń obosieczna, со w rękach 
szermierzy iskry skrzęsze i mignie tysiącem bły- 
skawie, tworząc wspaniałe widowisko, natomiast 
w ręku nieudolnego, gburowatego chłopa, to młó- 
cenie cepami na oślep, nieestetyczne i brutalne, 
przed którem chroni się najmężniejszy, bo nie 
czyni zaszczytu rana, w karczemnej odniesiona 
bójce. > 

Są wypadki, w których miasto oręża należałoby 
użyć dłoni, ale są i takie oblicza, których ręka 
uczciwego człowieka dotknąć nie może, bez oba- 
wy powalania się czemk, ezegoby nawet wody 
oceanu nie zmyły. д А M 

Slów tych parę kreglimy z racyi sobotniej 
napaści na „Rozwój,“ pod adresem „Lodzer Zei- 
tung", nie tej gderliwej staruszki, jak ją zbyt de- 
Jikatnie nazwaliśmy uprzednio, lecz ordynarnej 
baby brandeburskiej, z którą się nie polemizuje, 
jeno za rozpytlowany język przed kratki sądowe 

ciąga. 
c Bo są osobniki, dla których najskuteczniej- 
szem lekarstwem bywa... Koza. 


KRONIKA. 


Fundacye Gsyerów. Oprócz ofiar i fundacyj 
wymienionych w onegdajszym numerze, pp. Geye- 
rowie w celu upamiętnienia dnia jubileuszowego 
70-lecia istnienia firmy, postapowili założyć kasę 
przezorności dla pracowników oraz tanie kuchnie 
dla robotników. 

Niezależnie od tego będzie urządzona, przy 
fabrykach, sala jadalna, w której robotnicy będą 
mogli odgrzewać przyniesione įm obiady. 

Deputacya. Dziś rano przedstawiciele miej- 
scowych: Komitetu dla handlo i przemysłu oraz 
oddziału Towarzystwa popierania rosyjskiego han- 
dlu i przemysłu byli u pp. Geyerów w eelu zło- 
żenia im podziękowania za hojne ofiary na insty- 
tucye użyteczności publicznej. е 

Do deputacyi należeli рр. Kunitzer, dr. Ной- 
richter, Herz, Leonhardt, O. Goldammer i Wście- 
klica. 

Ze szkoły rzemieślniczej. Z dniem dzisiej- 
szym rozpoczęte zostały egzaminy we wszystkich 
już klasach szkoły rzemieślniczej, a skończą się 
w dniu 16 czerwca. 

W dniu 17 czerwca odbędzie się uroczysty 
akt zakończenia roku szkolnego. 

Projekt przekształcenia szkoły rzemieślniczej 
na szkołę przemysłową, zuajdnje się obecnie 
w rozpatrywaniu przez Radę państwa, która za- 
kończy swe posiedzenia w dniu 20 b. m. 

Odczyt popularny. Jak dalece odczyty popu- 
larne mają racyę bytu, dowodzi odezyt wezoraj- 
szy „O zjawiskach w powietrzu“, który pomimo 
prześlicznej pogody zgromadził w sali Arkadya 
sporą ilość słuchaczów, płei obojga, żądnych usły- 
szeć соё pouczającego i przy tej „sposobności 
przyczynić się do ulżenia doli maluczkieb, na rzecz 
których idzie dochód 2 odczytów popularnych. 

"Wezorajszą pogadankę pióra Brzezińskiego, 
wygłosił współpracownik nasz p. Stanisław Łą- 
pihski mówiąc przez godzinę o powstawaniu 
wiatrów. o huraganach, trąbach powietrznych, 
widziadłach i mamidłach, przyczem ważniejsze 
lub ciekawsze zjawiska objaśniały obrazy ni- 

се. 

Słuchacze z zajęciem i natężoną uwagą śle- 
dzili za przebiegiem ponczającej pogadanki, uję- 
tej w formę, która ich nie znużyła, a niejedno 
ciekawe zjawisko przyrody wyjaśniała w sposób 
dla każdego umysłu dostępny. 


Stowarzyszenie nauczycieli wyznania mojż. 
Na odbytem w dniu 13 b. m. ogólnem zebraniu 
w Stowarzyszeniu nanczycieli wyznania mojże- 
szowego uczestniczyło 98 członków. 

Porządek dzienny obejmował 4 punkty: 

1) Założenie kasy wdów i sierot, założenie 
kasy chorych, założenie kasy inwalidów. 

2) Urządzenie przy Stowarzyszeniu sklepu 
spożywczego. 

3) Urządzenie biura jurysdykeyjnego i sądu 
honorowego. 

4) Wzajemne ubezpieczenie, 

Zebraniu przewodniczył p. Waldemar Ro- 
senthal, który z kolei zaprosił na sekretarza nau- 
czyciela buchalteryi р. Mantinbanda. 

Pierwsze dwa punkty zostały większością 
głosów w zasadzie przyjęte, wypracowanie zaś 
szczegółów powierzono zarządowi, rozstrzygnięcie 
punktów 3 i 4, oraz nadprogramowy wniosek dra 
Marguliesa odłożono do następnego zebrania. 

W debatach brali udział pp.: prezes Kon- 
stans, dr. Margulies, Waldemar Rosenthal, Man- 
tinband, dr. Grosgliiek, kand. praw Andres, 
Halpern i inni. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 12 w nocy. 

Teatr. Wywdzięczając się za gorliwą pracę 
administratora, połączoną z wielu trudnościami, 
które nieraz w ostatniej chwili pokonywać trzeba, 
dyrekcya naszego teatru ostatnie przedstawienie 
w sezonie bieżącym przeznaczyła na benefis pa- 
na Włodzimierza Maliszewskiego. 

A warto jutro iść do teatru, bo afisz zapo- 
wiada farsę Bissona, „Przepadł*. Czem jest Bis- 
son wiedzą dobrze łodzianie, którzy nieraz już 
śmieli się do rozpuku na jego farsach, robionych 
» iście francuską zręcznością i humorem. „Prze- 
padł* to jedna z najnowszych ale też i najucie- 
szniejszych jego fars, obfitująca w niezliczone 
efekty komiczne, żywe śytuacye i posiadająca 
wybornie zawikłaną intrygę. 

Jutrzejszem przedstawieniem teatr nasz za- 
myka sezon zimowy, z którego sprawozdanie, 
a raczej ogólny rzut oka, na działalność naszego 
teatru podamy później, zaznaczając tu pobieżnie, 
że była ona pełną energii. ruchliwości i wielkiego 
poszanowania dla sztuki. 

Sprawozdanie ж sobotniego przedstawienia 
„Muszkieterów“ podamy w numerze jutrzejszym. 


Teatr niemiecki „Thalia“ zamyka swe po- 
dwoje 17 b. m. 

We wtorek 16 będzie wystawiona na be- 
nefis pauny Hellmund i p. Immischa głośna sztu- 
ka Karola v. Holkei „Wawrzyny i kij żebraczy*; 
we środę—na benefis pani Asty Weber oraz pp. 
Alfreda Sassen i Edwarda Wernera ujrzy światło 
kinkietów „Intryga i miłość“ F. Szyllera. 

Wieczorek muzyczny. Zapowiedziany na nad- 
chodzącą środę wieczorek w Towarzystwie mu- 
zycznem, ostatni w kończącym się sezonie, za- 
powiada się świetnie; złoży się bowiem nań uroz- 
шаісопу i wykwintny program. Де wieczorek 
ten mieć. będzie niezwykłe powodzenie nie ulega 
wątpliwości. 

Łódź znaną jest z zamiłowania do muzyki, a mło- 
de jej Towarzystwo muzyczne energiczną rozwi- 
nęło działalność i dowiodło już, że skoro weźmie 
się do rzeczy, umie ją wykonać ku ogólnemu za- 
dowoleniu. 

Początek wieczoru punktualnie o godz. 8!/, 
wieczorem. 

Halka. Niezmordowani latniści nasi, dzięki 
energii i zabiegom dyrektora, p. Aloizego Dwo- 
rzaczka, przygotowali niezmiernie interesujące wi- 
dowisko. Niebawem bowiem ze sceny teatru 
„Thalia“ usłyszymy pierwszy att „Halki“, odśpie- 
wany przez siły amatorskie w odpowiednich ko- 
styumach i nscenizowaniu. 

Przedostatnia próba odbędzie się w sobotę 
20 b. m., na wtorek dnia 23 naznaczono próbę 
generalną, samo zaś widowisko danem będzie 
nieodwołalnie we czwartek 25 b. m.; uzupełni je 
„Nocleg w Apeninach“, tudzież muzyka solo na 
skrzypcach, odegrana przez p. Iwańską i solo na 
fortepian, odegrane przez p. Czaplicką (Wendry- 
chowską). 

Bilety weześniej nabywać można w księgarni 
Gebethnera i Wolfa, a spieszyć się trzeba, bo za- 
interesowanie ogromne. 

Ceny umiarkowane, cel, bo dochód czysty 
otrze łzy biedaków, a nadewszystko „Halka* wy- 
konana przez amatorów, to zbyt silny magnes, 
by nie ściągnął do sali teatralnej tłumów, które 
zapełnią ją szczelnie. 


PA. 


Atlas históryczny. /Tnżynier - bu ian р. 
Kazimierz Sokołowski opracował „Atłas podręcz- 
ny do natki/ historyi polskiej“. łada się on 
z 11 map,0pracowanych bardzo starannie. 

Atlas wkrótce ukaże się w/druku. Nie wąt- 
pimy, że wydawnictwo to, wypełniające lukę 
w podręcznikach do historyi polskiej będzie się 
cieszyło wziętością. 

Nadesłane. Państwo Józefowie Guttmann, na- 
desłali na moje ręce z okazyi zaślubin córki swo- 
jej 150 rubli do podziała między następujące in- 
stytucye: 

Stowarzyszeniu pielęgnowania chorych rb. 25; 
warsztatom rzemieślniczym $Talmud-Thora rb. 25; 
szpitalowi małż. Poznańskich rb, 25; dla biednych 
położnie rb. 25; na dom sierot rb. 25 idla bied- 
nej narzeczonej podług mego uznania rb, 25. 

Składając za pośrednictwem „Rozwoju* w imie- 
niu odnośnych instytucyj państwu Józefom Gut- 
mann serdeczne podziękowanie, pozostaję 

% poważaniem J. Rosenblatt, 

Popis. Rada pedagogiczna 1-ej bezpłatnej 
szkoły sobotniej, dla dziewcząt wyznania mojże- 
szowego m. Łodzi zawiadamia nas, że akt uro- 
czysty zamknięcia roku szkolnego odbędzie się 
we wtorek dnia 4/16 maja 1899 r. о godz. 5 ро 
południu w sali Stowarzyszenia pracowników hau- 
dlowych przy ulicy Długiej M 45. 

Ofiara. Pan A. Rosicki dla uczezenia pamię- 
ci zmarłej żony ofiarował rb. 50 dla Ochrony I-ej, 
za co Komitet ma honor uprzejmie złożyć podzię- 
kowanie. 

Z niedzieli. Wczorajszy pogodny dzień nie- 
dzielny po raz pierwszy w roku bieżącym ściąg- 
nął do lasu miejskiego tłumy spacerowiczów, któ- 
rych większa część, chciwa świeżego powietrza, 
przepędziła tam dzień cały. 

Tu i ówdzie odzywały się harmonijki, ulu- 
biona muzyka robotników, a setki rodzin rozło- 
żyły swój prowiant na polance leśnej, by spożyć 
50 w gronie znajomych, па świeżem powietrzu. 

Spacerowicze bawili w lesie do późnego wie- 
слога. 

Młodżi emigranci. Dwóch 16-letnich żydków 
ze Starego Miasta skradło swej ciotce 500 rubli 
w gotowiźnie i wybrało się w podróż zagranicę. 

Pod granicą schwytano ich i przyprowadzo- 
no do tutejszej policyi śledczej. 

Wykrycie pasera, U zamieszkałego we wsi 
Chojny-nowe w domu Mordki Szyldwacha, Wil- 
helma Elsnera, podczas rewizyi dopełnionej przez 
strażnika ziemskiego, Abramówa, znaleziono różne 
rzeczy pochodzące z 12 kradzieży. 

Wilhelma Elsnera aresztowano i osadzono 
w łódzkim areszcie policyjnym, sprawę zaś skie- 
rowano do sędziego pokoju 18 rewiru m. Łodzi. 

Pożary. Wezoraj о godz 8-ej wieczorem 
П i I oddziały straży ogniowej wezwane zostały 
do pożaru przy ulicy Zachodniej pod M 52 
w domu Bławata. 

Paliły się sadze które w chwili przybycia 
straży zostały ugaszone. 

— Dziś o godz. 10ej rano wynikł pożar 
w domu Guzego przy ulicy Głównej pod № 63. 

Do pożaru wezwano I, II i Ш oddziały stra- 
ży, oraz straż Scheiblerowską. 

Pierwszymi przy pożarze byli strażacy fa- 
bryki Scheiblerowskiej, oraz drugi oddział straży 
ogniowej. 

Ogień wynikł na poddasza trzypiętrowej ofi- 
cyny murowanej ze schodami kamiennemi i prze- 
dostał się ua dach. 

Niebezpieczeństwo groziło dwóm mieszkaniom 
szezytowym, w którym znajdowały się dzieci, 
wyprowadzone przez rewirowego. 

Straż pracowała: godzinę czasu. 

Spalił się dach ora poddasza na których 
porozwieszana była bielizna i znajdowały się 
różne rupiecie, Wypaliła się także ściana jednego 
z mieszkań. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. 

Kradzieże. Zamieszkałema czasowo w hotelu „Inter- 
national“, p. Т. M., skradziono w sobotę 20 rb. Jak apra- 
wdzono, kradzieży tej służba nie popełniła, 

— Z kantoru fabryki 1. Berlina przy ulicy Średniej 
pod М 67 skradziono towar wartości 400 rb. 

— Zamieszkałym przy ulicy Widzewskiej pod N$37 
Uczyńskiemu, Kosmańskiemu, Majcherskiemu i Lewińskiemn 
skradziono różne rzeczy, wartości 24 rb. 

Jako sprawcę kradzieży. podejrzano niejakiego A. Н., 
który zbiegł. 

Część rzeczy znaleziono na poddaszu domu, w którym 
zamieszkiwał A. H. 


— Zamieszkałej przy ulicy Piotrkowskiej pod № 126 
Wandzie Hampel skradziono różne rzeczy, wartości 400 rb 
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Kasa literacka. Na piątkowem posiedzeniu 
komiteta, pod prezydencyą Henryka Sienkiewicza, 
odczytano list, podpisany przez członków doty 
czasowej redakcyi „Jeduodniówki*, w którym 
dalsze kierownietwo tego wy 
w ręce komitetu kasy literackiej, oświa 
zarazem gotowość współdziałania w ортом: 
niu zamierzonego wydawnictwa do skutku. Komi- 
tet postanowił przesłać serdeczne podziękowanie 
za gorliwe dotychczasowe starania, podjęte w tym 
względzie, i upoważnił członka komitetu Antonie- 
go Pietkiewicza (Pługa) do otrzymania od po- 
przedniej redakcyi wszelkich rękopisów i utwo- 
rzenia komisyi redakcyjnej. Jednocześnie komitet 
uznał za konieczne przedłużyć termin nadsyłania 
utworów do jednodniówki do 15 czerwea i po- 
czynić odpowiednie ogłoszenia. 

Przewodniczący w komisyi, mającej na celu 
powiększenie funduszów kasy, zdał sprawę z czyn- 
ności tej komisyi i podjętych starań, со do urzą- 
dzenia w dniu 25 b. m. wieczoru literackiego 
w resursie kupieckiej, której zarząd oświadczył 
się z gotowością udzielenia swego lokalu" na ten 
cel bezpłatnie. 

Roxpatrzono i zadecydowano przychylnie dwa 
podania о udzielenie pożyczki. 

Uproszono p. Ksawerego Chamea, ару. w cha- 
rakterze gospodarza lokalu objął nadzór nad lo- 
kalem kasy od dnia 15 b. m., od kfórej to daty 
będzie otwarty do użytku uczestników od godzi- 
ny 6-ej p. p. а 

Po załatwieniu kilku spraw natury gospo- 
darczej, przystąpiono do balotowania członków 
i przyjęto w poczet uczestników trzech kandy- 
datów. 

Szczepienie ospy bezpłatne w Warszawie гол- 
poczęło się i trwać będzie do dnia 27 czerwca. 
Ogłoszenia urzędowe pouczają, gdzie Jekarze 
mczepienią dokonują. Ludność uboższa zapewne 
niej, niż dotąd, podda się szczepieniu, a to 
dz odczytom popularnym, urządzonym przez 
Tow. hygieniczne. 

Stary cmentarz. Na ulicy Wspólnej, przy 
murze dawnego cmentarza parafialnego kościoła 
św. Krzyża, w czasie kopania ziemi do budowy 
fundamentów natrafiono na trumnę  przegniłą, 
а o kilka kroków dalej na grób wspólny kilku- 
nastu osób, pogrzebanych bez trumien. Na je- 
dnyn: szkielecie widniały jeszcze resztki mundu- 
rowego rabatu % guzikami mosiężnemi. Byli to 
więc żołnierze, polegli w boju, zwyczajem wojsko- 
wym pogrzebani w jednym dole... 

Na dwercu wiedeńskim pomiędzy dawnym 
a werendą od strony ulicy Chmielnej zniesiono 
jedną parę szyn, a na to miejsce ułożono szeroki 
pomost m płyt betonowych do przesiadania się 
podróżnych, przybywających pociągami kolei ob- 
wodowej i udających się w dalszą drogę koleją 
wiedeńską. 

Przy tym pomoście również zatrzymywać się 
będą pociągi błyskawiczne. 


Z kraju. 


Kalisz. W dniu 11 b. m. odbyło się tutaj 
kwartalne zgromadzenie kupców kaliskich. ` 

Posiedzeniu przewodniczył prezydent miasta 
p. Opieliński. Stosownie do porządku dziennego 
odczytano sprawozdanie za rok 1898, które wy- 
kazuje, że zgromadzenie posiada wierzytelności 
1260 rubli, w papierach procentowych 1800 rb. 
i w gotowiźnie 123 rb. 64 kop. 

Praktykantów handlowych podano do wpisu 
w liczbie 27. Na wniosek opiekuna szkoły han- 
dlowej zapadła decyzya, że kwalifikacye do 
szkoły handlowej otrzymują tylko ci praktykanei 
bandlowi, którzy poprzednio zostali zapisani do 
zgromadzenia kupców. 

— Przed kilku dniami w b. posesyi Bogu- 
sławskiego na Małym Dóbreu, przy wybieraniu 
piasku zasypała ziemia 13-letniego chłopczyka, 
pokrywając go na metr wysokości. Wypadek ten 
spostrzegli robotnicy z fabryki kafli Auerbacha 
i rzucili się w tej chwili do roboty dla uratowa- 


nia chłopca. Żywcem pogrzebany wydobyty został | 


w przeciągu 15 minut z ziemi bez przytomności, 


| leez dzięki energicznej pomocy mieszkańców po- 


sesyi, przywrócono go do stanu normalnego i od- 
dano zrozpaczonym już rodzicom: 


ludność Kalisza mogla z 
sztuki na w wie obr 
niedzielne została ustanowioną na 15 kopiejek od 
osoby. Za uprzęstępnienie to szerszej publiczno- 
ści dla zwiedzenia wystawy, należy się p. Krzy- 
Żanowskiemu uznanie. 

Zaręczyny cygana. W środę po południu, 
kilku cygauów, przebywających czasowo w Ka- 
liszu na łęgn majkowskim, uwijało się po mieście 
przybranych w odświętne stroje i kwiaty. 

Synowie pnszczy,—pisze „Gazeta Kaliska*— 
obchodzili u nas zaręczyny młodej. pary. cygań- 
skiej, która wkrótce ma się połączyć węzłem do- 
zgounym w kościele parafialnym w Lututowie. 

Dzieci Romów, z ukazyi tej familijnej uro- 
czystości, wyprawili na Łęgu, pod gołem niebem 
ucztę, w której wypito za kilkadziesiąt rubli róż- 
uych wódek, spożyto wieprza eałego, mnóstwo 
ciasta, a wszystko to obficie zalewano piwem. 
Orkiestra złożona и kilka wędrownych grajków, 
przygrywała cyganom do późnego wieczora. 

Nie potrzebujemy dodawać, że pod wpływem 
tak obfitej libacyi, pląsano zamaszyście do późnej 
пову, a młody Tumry że swą dość nienadobną 
Aza, ciesząc się и przyszłego wspólnego cygań- 
stwa, spili się, jak bele, i pod wpływem alkoholu 
wykrzykiwali radośnie „Eljen.* Na wiwaty te 
odpowiedziała im głośnym śmiechem gawiedź, о- 
taczająca obóz cygański i barany, żałośnie beczą- 
ее w poblizkim szlachtazie. 


Z PETERSBURGA. 


— Rosyjski komitet utrzymywąnia stosunków 
z międzynarodową ligą pokoją rozesłał następu- 
jący okóluik: 

„Коше otrzymał pozdrowienie od kobiet 
niemieckich, wyrażających współczucie idei po- 
koju i złączeniu się wszystkich Kobiet celem jej 
urzeczywistnienia. Komitet ligii międzynarodo* 
wej poleca komitetowi petersburskiemu zwołanie 
zebrania uroczystego, poświęconego sprawie po- 
koju, na wzór zgromadzeń kobiecych, które 
w dzień oznaczony mają się zebrać we wszyst- 
kich państwach. Komitet zamierza zwołać to 
posiedzenie w sali rady miejskiej w dniu 16-50 
maja. Liga międzynarodowa, organizująca tę 
imponującą mnunifestacyę, poleca komitetowi pe- 
tersburskiemu wciągnąć do tego ruchu i inne 
miasta Cesarstwa." 

— Staraniem rosyjskiego towarzystwa tech- 
nicznego z jesienią r. b. w domu von Derwiza 
otwarte będą kursy dla dorosłych robotników, 
u wykładami przedmiotów ogólnych i specyal- 
nych, mających związek z techniką działu fa- 
brycznego i rzemieślniczego. Program wykładów 
wypracowała już osobna komisya. 

— W dnin 13 b. m. w „maneżu Michajłow- 
skim“ odbyło się otwarcie pierwszej. wystawy 
międzynarodowej ptactwa w Petersburgu. Wy- 
stawa zapowiada się świetnie. Okazy ptaków 
nadeśle nietylko Rosya, lecz eała Europa i Ame- 
ryka. W oddziale wylęgaczy złożono około 2000 
jaj, z których około dnia 20 i 21 b. m. wylę- 
gnie się tyleż kurcząt. Rozpoczął się już zjazd 
gości zagranicznych. Przybył francuski komisarz 
rządowy, Henryk Messuet; człouek rady towa- 
rzystwa ptaszniczego we Francyi, Karol Cuvić; 
delegat węgierskiego ministeryum rolnictwa, pan 
Partay i inni. 

— W dzienniku „Nowoje wremia* czytamy: 
„W dniu 12 czerwca świat prawniczy zamierza 
пелсіб 50-lecie działalności naukowo-literackiej i 
publicystycznej b. profesora uviwersytetu peters- 
burskiego, członka rady petersburskich adwoka- 
tów przysięgłych, doktora prawa karnego, Wło- 
dzimierza Spasowieza.* 


— Ministeryum skarbu opracowywa projekt 
ustawy wzorowej kas. oszczędności dla robotni- 
ków, pracujących po fabrykach, 
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Sprawa braku rąk roboczych przedewszyst- 
kiem w gospodarstwie rolnem staje się ой pewne- 
go czasu coraz bardziej piekącą i ona to zaprzą- 
ta w wysokim stopniu ziemian niemieckich. 

Nie mogąc powstrzymać robotników rolnych 
od wychodźtwa, ani też postarać się o wy: 
czające- sily zamiejscowe, ziemianie zażądali 
ograniczenia praw ludności bezrolnej, a nawet 
przymusowego przywiązania jej do ziemi. Od lat 
kilku toczą o to walki w prasie i w sejmie 
pruskim, a obecnie ziemianie stają przynajmniej 
w części u celu swych marzeń. 

Mimo protestu stronnictw.  wolnomyślnych, 
oraz Koła- polskiego, pruska izba deputowanych 
przejęła część rezolucyi to do nowego uregulo- 
wania sprawy robotników wiejskieb. Rezolneya 
ta zawiera między innemi żądanie, aby władze 
nie pozwalały osobom nieletnim zmieniać miejsca 
pobytu, jeżeli na to nie pozwala interes rolnic- 
twa, a dalej, aby koleje państwowe odmawiały 
robotnikom obniżenia kosztów przejazdu na da- 
lekie odległości. Oprócz tego. znajdujemy tam 
wniosek o tworzenie kolonij. włościwńskich przy 
dobrach większych, o surowe karanie robotników 
i pracodawców, łamiących umowy i o nłatwienie 
robotnikom zagranicznym pobytu w _ Prusach, 
o ile na to pozwalają względy państwowe. June 
punkty tyczą się spraw podrzędniejszych. 

Ostatni z wymienionych wniosków ważny 
jest dla wychodźców x. Królestwa Polskiego 
i z Galicyi, którzy szukając w Prusach zarobku, 
zdawać się musieli zwykle zupełnie na łaskę 
swych pracodawców i agentów, Rezolucya do- 
maga się dła nich pewnego rodzaju opieki praw- 
nej, która przynajmniej w części może zasłonić 
ich od wyzysku, z drugiej zaś strony żąda, aby 
wpuszczano do kraju większą liczbę robotników, 
niż dotychczas Interes rolnictwa zwyciężył więc 
nad względami politycznemi. 

Ziemianie niemieccy przypisują rezolueyi tej 
wielkie. znaczenie i spodziewają się, że skoro 
będzie przeprowadzona, wybawi ieh z kłopotli- 
wego położenia, Zalecone w niej śródki mogą 
też w pewnej części zapobiedz gromadnemu wy- 
chodźtwu włościan bezrólnych i wogóle po- 
więsszyć liczbę rąk pracujących na roli w dziel- 
nicach wschodnich. Nie zapobiegną one jednak 
przesileniu, bo są zupełnie powierzchowne i bę- 
je można zastosować је w pewnych tylko oko- 
licznościach. Natomiast świadczą one miepomyśl- 
nie o dachu, pantjącym w kołach ziemiaństwa 
pruskiego. 

Zakaz wychodzenia robotników nieletnich 
za lepszym zarolikiem w dalsze strony nietylko 
nie zgadza się 4 prawem krajowem, które pozwa- 
la każdemu, а także nieletnim, za zezwoleniem 
rodziców lub opiekunów, zmieniać miejsce po- 
bytu, lecz przywraca również w części czasy, 
kiedy robotnik wiejski, przywiązany do gleby, 
był w pełnem znaczeniu tego słowa niewolni- 
kiem. Powrót do tych stosunków jest cofaniem 
się w rozwoju kultury i dlatego też posłowie 
wolnomyślni i polscy zaprotestowali przeciw te- 
mu żądaniu. 

W Berlinie zmarł sędziwy parlamentarzysta 
niemiecki Simson. Zmarły, jakkolwiek pochodził 
z rodziny żydowskiej, odegrał wielką rolę w ży- 
ciu politycznem Niemiec. Weześnie już biorąc 
udział w życia politycznem. był w roku 1848 
marszałkiem pierwszego parlamentu niemieckiego 
w Frankfurcie i jako taki stał na czele deputa- 
eyi, która wówezas ofiarowala koronę cesarską 
królowi pruskiemu Fryd. Wilhelmowi IV. Mo- 
пагеһа ten ofiarowanej mu korony nie przyjął, 
nie chcąc jej brać z rąk ludu a raczej reprezen- 
tantów ludu, wbrew woli książąt niemieckich, 
i Simson z tego powodu złożył urząd marszałka 
parlamentu. Powołano go na to stanowisko zno- 
wu, gdy w r. 1867 powstał nowy półnoenó-nie- 
miecki parlament—i jako marszałek tegoż par- 
lamentu przewodniczył znów deputacyi, która 
w imieniu narodu i książąt niemieckich ofiaro- 
wała koronę cesarską królowi Wilhelmowi T., 
tym razem z lepszym skutkiem. 

Usunąwszy się w roku 1874 z areny poli- 
tycznej, zamianowany został Simson pierwszym 
prezydentem najwyższego sądu Rzeszy w Lipsku 
i godność tę piastował do r. 1880, W tym roku 
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nadał mu сев: Fryderyk III order oria czar- 
nego, oraz dziedziczne szlachectwo. Simson był 
czlowiekiem wyjątkowo uzdolnionym. Licząc lat 
19-cie uzyskał na uniwersytecie w Królewcu sto- 
pień doktora prawa, a w 24 roku zajmował już 
stanowisko radcy w najwyższym trybunale pru- 
skim. Zmarł w sędziwym wieku, bo licząc lat 
prawie 90. 

Godny ubolewania zwrot daje się zauważyć 
w głównym organie prasowym katolików nie- 
mieckieh. Dobra tradycya „Germanii“, występu- 
jącej zawsze w obronie słuszności, została od pe- 
wnego czasu spaczoną. Dziennik ten, od czasu 
śmierci Windthorsta, począł zwolna sprzeniewie- 
rzać się dawnym zasadom i mianowicie wobec 
polaków zajął stanowisko dwuzuaczne, Wystę- 
puje przeciw rządowi austryackiemu, większości 
autonomicznej i czechom: z artykułem, który jak- 
by żywcem był wyjęty и pisma apostaty Wolfa 
„Ostdeutsche Rundschan*. 

Rozporządzenia językowe. Badeniego i Gaut- 
scha nazwano monstrualnemi, obstrukcyę niemie- 
cką zupełnie uprawnioną akcyą samoobrony niem- 
ców, abstynencyę posłów niemieckich w, sejmie 
czeskim „moralnie niemeom narzucopą*. Żądanie 
wyrażone w rozporządzeniach językowych, żeby 
urzędnik w Czechach znał oba języki krajowe 
i żeby w.urzędach państwowych i autonomicznych 
każdy mieszkaniec Czech znajdował prawo swoje 
w tym języku, w którym podanie jego było wnie- 
sione, scharakteryzowauo jako zamach na prawo 
narodowe ludności niemieckiej i jako wyraźny 
zamiar zczechizowania jej, јако „eine naturtecht- 
swidrige, staatsrechtliche Беште. Względność 
rządu austryackiego zupełnie jest nie na miejscu 
wobee 6 milionów czechów, którzy z natury rze- 
czy sąskazani na znajomość „języka światowego 
70 milionów niemców“, gdyż w takim razie i w 
Niemczech, gdzie żyje dużo słowian, mianowicie 
polaków, musieliby wszysoy urzędnicy umieć po 
polsku“, 

Nie tak dawno jeszcze „(їегшапїа*_ dowo- 
dziła, że urzędnicy w prowincyach wschodnich 
państwa pruskiego powinni umieć po polsku — 
dziś uważa to za jakieś monstrualne przypu- 
szczenie. 2 

Katolieki dziennik „Kólu. Volks Ztg.* poda- 


je statystykę dusz, przypadających w dyecezyach ; 


pruskich, na jednego księdza katolickiego. Do- 
wiadujemy się % niej, że przypada po jednym 
kapłanie: w dyecezyi Hildesheim па 862 dusz, 
w Osnabruku na 797, w Monasterze na 812, w Pa- 
derbornie na 874, w Fuldzie na 936, w Limburgu 
na 1077, w urebidyeeczyi kolońskiej na 1250, 
w Trewirze na 1261, w Warmii na 1418, w ar- 
chidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej na 1788, 
w chełmińskiej na 1825, wreszcie we wrocławskiej 
po jednym kapłanie na 2086 dusz. 

A zatem brak duchownych jest wielki; sto- 
sunek 1 do 682 przedstawia się jako najwyższy, 
a dodać należy, że duszpasterstwo jest jeszcze 
utrudnione przez rozproszenie katolików w roz- 
maitych częściach rozległych dyecezyj. Daleko 
lepiej przedstawia się stosunek w dyecezyach nie 
pruskich państwa niemieckiego. Tam przypada 
po jednym kapłanie: w dyecezył Kichstiidt na 
504 dusz, w Metz na 503, w Rottenburgu na 579, 
w Augsburgu na 626, w Strasburgu па 658, 
w Passawie na 703, w Wyrcburgu na 713, we 
PIE na 876, w Spirze na 944, Moguncyi na 
1027. 


нуни) 


W organie dobroczynności publicznej w Pań- 
stwie Rosyjskim „"rudowaja Pomoszez* zuajduje- 
my ustęp, traktujący o praktykujących się sposo- 
bach ułatwień zarobkowania uboższej ludności. 
Zasluguje on ua przytoczenie i na uwagę ludzi, 
zajmujących się biedą ludzką, а dla nas spe- 
cyalnie ma tem większe znaczenie, że nie nau- 
ішу się dotąd przychodzić z pomocą w po- 
że nie umiemy zapobiegać ruinie i nędzy то- 
że obojętnie patrzymy na rozpaezliwe wy- 
ojeów rodzin i na ich walkę z twardemi 
warunkami życia, niosąc pomoc wtedy dopiero, 
gdy biedacy pokonani losem, zniedołężniali lub 
upadli, zaściełają pole. 

Na każdym kroku, czytamy w przytoczonym 


mie, spotykać się dają zubożenia 
e przyczyną ich brak oarzędzi pra- 
edniego potrzebie materyalu suro- 
wego. krawiec, szewc, gdy stracą 
maszynę do szycia, tracą zarazem dobrobyt. Po- 
dobnie stolarz, którego wypadek nieszezęsuy po- 

rsztatu, Mebli, dłut it. p. narzędzi; 
Л mający pilników, obeęgów i t. p., są 
jakby rąk pozbawieni. 

Samoistny rzemieślnik razem z utratą narzę- 
dzi pracy, staje się purobkiem, a niekiedy na- 
wet zupełnie pozbawionym jest roboty. Dla wło- 
ścian położenie podobne nastęouje wskutek utra- 
ty konia, bo obróbka pól staje się dlań wtedy 
niemożliwą, wskutek czego następuje ruina gospo- 
darstw i zupełne zubożenie rodzin. Nierzadkie 
są wypadki zaniku pewnych gałęzi przemysłu, 
jak np. drobnych przedmiotów drewnianych, жа 
niku będącego skutkiem tego, 
ce własność rękodzielników. 
cena zaś drzewa, jakie kupić mogli, 
wysokości, nieodpowiadającej cenom wyrobu. Nie- 
mniej brak kredytu na nabycie materyału suro- 
wego. pociąga za sobą brak roboty i grozi ruiną 
podobnie, jak utrata narzędzi do pracy. Zorga- 
nizowana tedy racyonalnie pomoc, winna zapo- 
biegać zubożeniu, dopomódz zubożałym. 

Zorganizowany właściwie kredyt drobny 
mógłby znakomicie ułatwić niesienie tej pomocy 
Dotąd: przecież kredytu takiego nie posiadamy. 

Tak więc autor rozprawy proponuje: 

1) Dozwolenie korzystania z narzędzi do- 
mów zarobkowych nietylko stałym ich mieszkań- 
com, ale i przyelodzącym biednym robotnikom. 

2) Olwieranie składów na ich wyroby. 

3) Udzielanie narzędzi tymże do domów. 

4) Urządzanie domów komisowych, ułatwia- 
jących lub pośredniczących w nabyciu narzędzi. 

5) Urządzenie składów wyrobów, i dawanie 
na nie zaliczek. 

6) Udzielanie kredytu bezprocentowego na 
nabycie materyału surowego. 

Т) Organizacya zbytu wyrobów, pośredni- 
czenie przy większych obstalunkach (obuwie dla 
wojska i t. p.) urządzanie wystaw wyrobów, mu- 
zeum wzorów i t. p. 

8) Tanie i zdrowe mieszkania, przytułki 
noclegowe, koszary dla przychodnich, tanie i bez- 
płatne kuchnie, zabawy ludowe i t. p. 


Armia tagalska. 


Wobec zainteresowania wypadkami na Filipi- 
nach telnicy dowiedzą się chętnie szeżegółów 
o orga суі armii tagalskiej. Ходова głównie 
e starych żołnierzy tworzących „lawniej pulki 
krajowców na Filipinach, zachowała ona przepi- 
sy armii hiszpańskiej. -Istnieją w niej, takie sa- 
me stopnie, и wyjątkiem podpułkownika i bryga- 
dyera. Zamiłowanie do szamerunków i orderów 
jest równie silne a może i silniejsze wśród taga- 
lów, jak w wojskach europejskich, lecz Aguinal- 
do, w interesie swoich oficerów, nie liczy się z tą 
slabostką — nie bombardował nigdy w ich piersi 
krzyżami ani orderami. Mundur oficera tagalskie- 
go różni się od munduru prostego szeregowca tyl- 
ko galonami i srebrnemi gwiazdkami na rękawach. 

Yankesi mają w swych szeregach. celnych 
strzelców; dla zabezpieczenia wyższych oficerów 
filipińskich od kul nieprzyjaciela nadano im mun- 
dury skromne, bo inaczej szamerinki mogłyby 
służyć za cel kulom. Lecz i weterani armii kra- 
jowej, hiszpańscy żołnierze regularni Ж przed po- 
wstania z r. 1897 strzelają bardzo trafnie. 

Pułki obliczone są nie na ludzi, lecz na ka- 
rabiny, albowiem po trzech szeregowców przypa- 
Ча na karabin, tak iż skoro jeden padnie, drugi 
zastępuje go. Jest to dobry system w armii, po- 
zbawionej arsenałów, tak jak wojska Aguinalda. 

Ze względu na klimat wojenna taktyka Fi- 
lipinosów kierowana jest przez lekarzy pulko- 
wych. Przy sprzyjających okolicznościach, ta- 
galowie strzelają do nieprzyjaciół tylko pomię- 
dzy godziną 9 a 4 po poładu W tych godzi- 
nach upał jest straszny: yankesi są okropnie osła- 
Меш; nieprzyjaciel nęka ich siedmiogodzinną 
strzelaniną, nie dając uni chwili spoczynku. Je- 
51 amerykanie próbują odeprzeć atak, to wojska 
tagalskie wciągają ich na stojące w wodzie pola 
ryżowe, lub też nad błotniste brzegi jeziora. 


Yankesi po utarczeć muszą Йаш biwakdwać, 
a wiadomo, że pod strópikami Moce są wilgotne, 
przytem tną ich ki, a wyziewy trzęsawisk 
sieją w armii amerykańskiej zarodek wszelkich 
chorób. Nie dość na tem, chcąc się posilić, ame- 
rykanie w tych biwakach jedzą i piją nadmier- 
nie, albowiem konserwy mięsa i homarów oraz 
whisky nie są. jm wydzielane na porcye. Cheie- 
liby się do snu ułożyć, a tu znowu rozlega się 
strzelanina i trwa do świtu. 

Cóż więc dziwnego, że przy takich trudach 
wojua nie daje rezultatów pożądanych dla yan- 
kesów, cóż dziwnego, że pułki amerykańskie, 
ne z ochotników, których umowy się 

pragnęłyby jaknajprędzej powt do 
domagają się tego % uatarczywością, nie- 
zgodną z dyscypliną. 

Powstańcy nie mają marynarki; posiadali 
wprawdzie kilka statków uzbrojonych w armaty, 
ale zatopili je marynarze admirała Deweya; po- 
zostały im tylko pirogi, na których w czas naj- 
burzliwszy przejływają po zatokach i morzu. Na 
zakończenie dodamy, że Antoni Luna dowodzi 
marynarką, skoncentrowaną na lewem wybrzeżu 
rzeki Pasig; zaś statki prawego brzegu są pod 
dowództwem generała Trias, 


Rozmaitości. 


Geremonie na dworze hiszpańskim. Wiado- 
mo, że grandzi hiszpańscy posiadają przywilej p0- 
zostawania wobec króla z nakrytemi głowami; 
dobny przywilej mają również ich żony w ође 
królowej, to jest mają prawo siedzieć, jeżeli kr 
wa siedzi. 

Istnieje na dworze hiszpańskim ceremonia, na 
której prawo to zostaje im przyznane; 
dniach właśnie królowa regentka, Marya K 
przyjmowała żony grandów i damom wiel 
swiata nadawala te wysokie tytuly. Zapro 

major, lir, Sastago, damy, zebrały 

ólowej; Marya Krystyna prz 

е, „siadła na krześle tronowem i p 
ndów, aby usiadły również y 

pnia taboretach, poc: 
camerera major jedna 
ające swej kolei damy. Każda 
y ukłony przed królową, ezwar= 
grandezzami, stając przed re- 


ostatnia rzekła: 

Siadaj pani! 

Jeden 2 taboretów postawiono przed tronem, 
dama siadła i królowa rozmawiała z nią czas krót- 
i, po którym z taboretu powstała już nowa, jedna 
j, grandezza hiszpańska, całowała królowę 
i oddalała się ku wskazanemu jej przez 
е major taboretowi, przeznaczonenu dla 
niej na zawsze. 


Ostatnie wiadomości. 


Ojciec Święty o Francyi. 

Dziennik francuski „Matin* ogłasza opis 
audyencyi, które niedawno Leou XIII udzielił 
Henrykowi Haus. Papież przypomniał wszystko, 
co uczynił, aby przywrócić we Francyi „jedność 
sere i dążeń*. Położył nacisk na obowiązek ka- 
tolików pogodzenie się z republikańskiem rządem 
nietylko w zasadzie, 

„Katolicy — mówił Papież — powinni być 
lojalnymi i wiernymi sługami konstytneyi repu- 
blikańskiej, przyjętej przez naród, powinni spra- 
wować swoje obywatelskie obowiązki, nie jak 
przeciwnicy, lecz jak przyjaciele i obrońey pod- 
stawowych praw państwa." 

Ojciec Swięty mówił następnie o rezultacie 
ostatnich wyborów we Francyi i tłómaczył, dla- 
czego nie wypadły pomyślniej w duchu katolie- 
kim i konserwatywnym. 

„Przyznaję—powiedzial—że ostatnie. wybory 
francuskie przyniosły mi zawód. Spodziewałem 
się, że dadzą poważną większość konserwaty- 
stom, republikanom i konstytucyonistom. Lec: 


katolicy byli zanadto rozproszeni i niezgodni, 
w rozmaitych okręgach trzymali się taktyki 
różnorodnej. U wielu z nich namiętność poli- 


tyczna głuszyła bezinteresowną miłość dobra, oraz 
przywiązanie do kraju i religii Stąd porażka, 
dlatego to sekty rewolucyjne nabrały otuchy 
w powodzenie swoich doktryn, wrogich Kościg- 
łowi i Francyi. Mam pewne obawy co do prawa 
przeciwko swobodzie nauczania. Zamierzam na- 
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wet wystosować list do waszego kraju w tym 
względzie.“ 

P. Haux tłumaczył, że projekty przeciw wol- 
ności nauczania „zrodziły się skutkiem sprawy 
Dreyfusa.“ Papież rzekł na to: 

— Tak, dla sprawy Dreyfusa... Sądzono, że 
szkoły wolne dają armii oficerów stronuiczych. 
Czy nie uważasz pan, że należałoby odeprzeć to 
oszezerstwo i podnieść głos w obronie swobody 
nauczania. 

— Jeśli Wasza Świątobliwość pozwoli mi 
wyrazić szeżerze myśl moją, to sądzę, że obec- 
nie te projekty nie mają szansy powodzenia i że 
republikanie liberalni, przedstawiający większość 
narodu, postarają się sami je obalić. Izba zarzą- 
dziła w tej sprawie ankietę, prowadzoną bez 
uprzedzeń i stronniczości. Przewodniczący tej ko- 
misyi, p. Ribot i większość jego kolegów w za- 
sadzie są zwolennikami swobody nauczania, przy- 
najmniej w takiej formie, która ustanowiona jest 
naszemi prawami; powołani biegli, nawet człon- 
kowie uniwersytetu państwowego przeciwni są 
wszelkim prawom, ograniczającym wolną konku- 
rencyę; a dzienniki republikańskie i rządowe sta- 
wiły już opór projektom, niepokojącym Waszą 


a mianowicie wolno- 
żenie obrało sobie na- 
przód za główne pole działalności Włochy, albo- 
wiem są оше stolicą rzymskiego pontyfikatu, 
a następnie Franeyę, gdyż jest опа najbogat- 
szym, najpotężniejszym, najważniejszym z krajów 
iekich i tradycyjną straźnicą Stolicy Apo- 
j. Dlatego to te dwa kraje zostały naj- 
j spustoszone i zgnębione przez rewolu- 
eyę, która chciała popchnąć je du bezpowrotnej 
zguby. Rzeczą katolików francuskich jest prze- 
ciwdziałać temu w imię ojczyzny i Kościoła. 


ańskicl, 


Telegramy. 


Petersburg, 14 maja. Wydany został rozkaz 
Najwyższy o przyjęciu przysięgi od Wielkiego 
Księcia Michała Aleksandrowicza i Wielkiego 
Księcia Andrzeja Włodzimierzowi: 

Petersburg, 14 maja Wielki Książę Konstanty 
Konstantynowicz mianowany został przewodni 
w komitecie budowy pomnika Puszkina w Pe- 
tersburgu. 

Haaga, 15 maja. Aresztowano tu dwóch anar- 
chistów włoskich, Abrieniego i Baladiniego, zao- 
patrzonych w sztylety i rewolwery, tudzież zna- 
czniejsze sumy pieniężne. 

Paryż, 15 maja. Utrzymują, że na uwolnie- 
nie kapitana Cuigneta ze służby wpłynęło także 
ogłoszenie przezeń w „Matinie* niektórych doku- 
mentów tajnego dossier. 

Paryż, 15-g0 maja. „Figaro* dowodzi, że 
większa część sędziów ma to przekonanie, że po- 
nieważ Henry nie mógł zniweczyć bordereau, do- 
pisał na niem fałszywą datę, a mianowicie kwie- 
tniową, kiedy Dreyfus został skazany a Esterha- 
zy uwolniony, w bordereau dano datę rzeczywi- 
stą, t. j. sierpniową lub wrześniową. 

Paryż, 15 maja. Minister wojny Krantz ka- 
zał otworzyć napowrót w wojskowej szkole poli- 
technicznej kurs profesora Duruya. 

Londyn, 15 maja. „Times* donosi, że bank 
chińsko-rosyjski wystąpił do Tsung-li-Yamenu 
z podaniem o koncesyę na budowę odnogi kole- 
jowej z Niuezwangu albo innej stacyi kolei man- 
dżurskiej do Pekinu. 

Londyn, 15 maja. Telegram waszyngtońskiego 
„Morning Postu* donosi, że generał Otis dostał 
rozkaz Mae Kinleya, aby prowadził dalej kampa- 
nię przeciw filipińczykom. Rząd podejrzewa bo- 
wiem Aguinalda, że używa czasu zawieszenia bro- 
пі na powiększenie swej armii. Oczekują w tych 
dniach większej bitwy pod Bakoloorem. 

Valadolid, 15 maja. Z powodu zajścia, któ- 
re zdarzyło się pomiędzy studentem a wychowań- 
cem szkoły kawaleryi, nastąpiło kilka bójek po- 
między studentami a wojskowymi. Ludność sta- 
nela po stronie studentów; kilka osób rannych | 
jedna z nich ciężko. Zachodzi obawa dalszyc: | 
zaburzeń. 


; dobrze także unikać gryzących się barw w po- 


Konstantynopol, 14 maja. W tutejszych sfe- 
rach dyplomatycznych budzi pewne wrażenie ob- | 
jazd Anatolii przez tutejszego posła niemieckiego 
barona Marschalla. Powodem podróży jest proje- 


ktowana budowa niemieckich kolei żelaznych 
wzdłuż Anatolii aż do Bagdadu i zatoki per- | 
skiej. | 


New-York. 14 maja. Zetknął się pociąg spa- 
cerowy kolei Filadelfia-Reading na stacyi Exeter 
z pociągiem pośpiesznym. Dwadzieścia pięć osób 
zabitych, 50 rannych. 

Yokohama, 15 maja. Umarł wicehrabia Ka- 
wakimi, szef sztabu generalnego, kierownik osta- 
tniej wojny. 


Dla naszych pań. 


Taki brzydki maj, że aż niecierpliwi i choć | 
stare przysłowie mówi: „mokry maj żyto, jak 
gaj“ to jednak со to kogo może w mieście ob- 
chodzić? 4 

Bo pomyślcie tylko moi państwo taką np. 
sytuacyę. Sobota, dajmy na to dwa święta przed 
nami, piękna pani, lub, panienka przygotowała 
sobie prześliczny strój, w którym jej tak do 
twarzy, że aż sama tem jest wzruszona, więc 
ledwo świt roztwiera zaspane oczęta i widzi ze 
zgrozą; całe okno zapłakane, a na dworze pada, 
pada i pada bez końca, 

Cóż z tego, że deszczyk jest drobniutki 
i ciepły, że kwiatki można wystawić na balko- 
nie i wymyją się tak ślicznie, nabiorą takiej zi 
leni i świeżości, iż z radością i upodobaniem | 
można im się potem przyglądać, zawsze, to jesz- 
cze położenia nie zmieni, a fakt jest faktem, 
niepodopieństwo się wystroić i basta! 

Jednakże co tu poradzić na kaprysy pogo- 
dy, która zdaje się urządziła sobie sport, z pła- 
tania ludziom figli, bo ezyliż inaczej nazwać 
można niespodzianki, jakie np. przyniósł miesiąc 
styczeń, nie był on już bowiem ciepły, pogodny, 
ale wprost gorący. Jakie wobec tego można mieć | 
pretensye do maja, za deszcz, byleby mrozów 
nie było, to i tak będzie dobrze. j 

Zresztą piękne panie pocieszcie się, jeszcze 
tyle miesięcy ciepła przed nami, że zdążymy 
wszystkie swe stroje zaprezentować, nawet te, 
w których nam jest tak bosko. 

Innego może są zdania panowie sklepikarze, 
tych bowiem towary napróżno się odlegują w pu- 
dełkach i szufadkach, niech i oni eto pogo- 
dzą się z losem i—czekają pomyślu chwili. 

W fasonach kapeluszy, o których zamierzam 
szerzej pomówić zaszły ogromne zmiany. Obecnie 
noszą je z czoła, niezmiernie fantazyjne. 

W Paryżu najmodniejsze są fasony z koloro- 
wej słomy np. kolor solferino i jasno oliwkowy, 
lub zielony, lila i tym podobne. Prześliczne 
toczki dla mężatek młodszych stanowią przed- 
miot ogromnie ładny, noszą je podniesione л przo- | 
du ubierane piórami, skrzydełkami,  dżetami, 
wstążkami, klamrami i kwiatami. Kwiaty szcze- 
gólniej panują w obecnym sezonie przybierają 
niemi całe główki, podpinają z boku, słowem 
wprost przeciwnie, jak to działo się parę lat 
temu. 

Jako nowość zauważyłam przy wszelkich 
kapeluszach tinlowe szarfy, związywane pod bro- 
dą, pomysł to ładny, zwłaszeza dla młodych pa- 
nienek, których twarzyczki uroczo w takiej ram- 
ce się przedstawiają. 

Do oryginalnych w bieżącym sezonie faso- 
nów zaliczyć należy tak zwane amazonki „Na- 
poleona'*, są to stylowe i bardzo gustowne kape- 
lusze, odwinięte z boków, z wysokiem przybra- ! 
niem. 

Ładny także fason dla młodej panienki oglą- 
dałam w pewnym magazynie. Był biały z fan- 
tazyjnej słomki zrobiony, przybrany białą gazą, | 
takiemiż skrzydełkami i fautazyjnie podpięty pol- 
nemi różyczkami. i 

Aby kapelusz stanowił dystyngowana całość | 
musi być koniecznie skromny i nieprzeładowany, 


łączeniu, bo chociaż to modne, to jednak nie 
zdradza bynajmniej dobrego smaku. 

Do praktycznych i wdzięcznych fasonów za- 
liezyć należy kapelusze, marynarki i winthorsty. 
Szezególniej te ostatnie zasługują na zaznaczenie. 

Obecnie noszą je maleńkie z różnobarwnej sło- 
my zrobione, przybrane wąziuteńką wstążeczką. 


! ralna reprezentacya na Królestwo Polskie 


Dla dzieci oprócz przeróżnych budek i kap- 
turków przeznaczone są fasony  „Florentyjskie* 
i „Klosz.'* 

Jako wysoką oryginalność sezonową хапоіо- 
wać wypada georginie i piwonie, któremi panie 
lubiące ekscentryczność przybierają kapelusze. 

W dziedzinie parasolek zapanowała wielka 
rozmaitość. Bardzo modne są jasne z mousseline, 
chiffon i koronek, lub też białe z czarnem, pon- 
sowem, liliowem i t. p. Używane są także para- 
solki w jednym kolorze o cienkich laseczkach, 
tak, iż zwinięte czynią wrażenie lasek, które 
w przyszłości podobno mają być przez panie no- 
szone(?!). 
Nadztyczaj praktyeżne i niezmiernie modne 
są w obecnym sezonie t. zw. bluski-koszniki. Ja- 
sna bluzeczka z eleganckim krawacikiem obciśnię- 
ta paskiem z ładną klamerką, bardzo gustowuą 
stanowi całość. 

Moda świecideł, które już tak dawno wyklu- 
czone zostały ж użycia, zawitała na nowo; nie- 
zliczona ilość przeróżnych łańcuszków świecących. 
zastępuje srebrne lub złote łańcuszki do zegarków. 

Wszelkiego rodzaju szkła fałszywe cieszą się 
niezmiernem powodzeniem, układają z nich całe 
broszki, jak, bardzo obecnie noszone, salamandry, 
żółwie, pająki i t. p. 

Janina. 


WOLNE ŻARTY. 


— Proszę рапа, со fo. jest nosorożec? 
— To jest najnowszy Berżerak! 


Reklamy. 


cznym* M 2 z ro- 


nam na próbę dwa pudełka „De 
zo środka, do płukania ust i cz, 
szezenia zębó пире wykombinował iwpr 
wadził do użycia przed laty kilku dr Koszutski 
w Poznaniu. Że względu na smak przyjemny i do- 
godność w zastosowaniu, Dentjpurina bez szumnych 


reklam znalazła wielkie powodzenie nietylko w Ро- 
t 


їїригїпу*, 


г 
go wchodzą: mydło, alkalia rozpuszczalne i olejki 
lotne, & 
dzące. 
można stósować niety! 
także jako eliksir. 

1 przekonać, że 
jest skomi 
z odolami, kalodontam 
specyfikami wartości wi 


PEPE 
ale 


cznie może walc: 

mi importowane! 

wątpliwejć. |, 
Skład główny „Dentipuriny* na | 


cej niż 
i gene- 
w skła- 
dzie aptecznym I. Mieszczańskiego, ulica Wólezań- 
ska № 78. 


ŁÓDZKA FABRYKA WYROBÓW 


MIEDZIANYCH i METALOWYCH 
Wólczańska Nr. 212, dom W-go Maternickiego 
Przyjmuje wszelkiego rodzaju zlecenia na: komunikacye, 

i węże miedziane, aparaty, kociołki dla tar- 
biarni, odlewy metalowe, oraz piece i wanny kąpielo- 
we, iw zakres tego wchodzące roboty. 

Wykończa zlecenia punktualnie po cenach przystępnych, 
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PODZIĘKOWANIE. // 


Z powodu Т0 letniego jubileuszu чиеге] powa- 
żanej firmy 


I 


„Louis Geyer“ 


czujemy się w obowiązku ze względu na wielkie dowody dobroci i przychylności, 
doznane od naszych Szanownych Szefów, złożyć Im publicznie najserdeczniejsze 
podziękowanie. Mamy zaszczyt wyrazić naszym Drogim Szefom za wielkoduszne 
ofiary na cele publiczne, za uczczenie starszych wspólpracowników_jako też za 
urządzone dla nas gościnne przyjęcie najglębszą wdzięczność. 


Współpracownicy firmy Ако, Tow. „Louis Geyer“. 
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PIERWSZA 


Wiadomość ul. Zielona M 11. Zawadzka № 12, 
523—10—2 


2] 
9 | dawniej róg Cegielniśnej i Wschodniej). 
Т. KĘDZERZAWSKIEGD 3 mes oia 


p 4 złożone ж 4-еһ pokojów i kuchni | 10—11 Dr. GÓRSKI. Chor. chirurgiczne 
w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr 92. w okolicy Szkoły handlowej łódz- 1 oczne. (Niedziela). 


У. има д R > керуен 11—12 Dr. MAYBAUM. Chor. żołądka i 
poleca jedynie w wyborowych gatunkach i po cenach przystępnych kiej, lub nieco dalej potrzebne. а 
У; Л Ё z y К j WK Oferty w redakcyi „Rozwoju* — 1 Dr. Goldsobel. Chor. wewnętrzne, 
> Stare wina węgierskie, francuskie, szampańskie, % ceną pod 4-гу. spec. płuc i serea, 
reńskie, hiszpańskie, krymskie: białe i czerwone, mać media, Dai 


@ likiery zagraniczne, krajowe, koniaki oryginalne, firm: SQ D L Gilb t : dziel, wtorków i piątków). 
J. & F. Martella, Ferdynanda Drouchet 3 Г. LEON ONDETSIEIN | о Cor кы, we; 
& C-o, koniaki ruskie, różnych firm, miody stare wła- Leczy specyalnie: wtorkóww i piątków. 
з M y 


2— 8 Dr. GÓRSKI. Chor. chirurgiczne i 

snego wyrobu, towary kolonialne i herbatę $. М. Tertusa 3 Choroby skórne i Mate 1 oczne. СИЛОВА 1 piątki) 
oraz kawior astrachański co trzeci dzień świeży. Przyjmuje Panów od 8—10, 12—2, 6—8 | 2— 8 Dr. PINKUS. Chor. wew. i dzieci. 
GETIN, 77 TIPS ATRE wieczorem. Panie ой 5—6 po NAFRY 2—.3 Dr. LIKIERNIK. Chor. oczne i chi- 


rargiczne, 
н — © > winien pod |  Ewangielicka № Т. 3— 4 Dr. GOLDMAN. Chor. chirurgiczne. 


ELE 4— 5 Dr. RUNDO. Chor. wewnętrzne ko- 
0 J. GINSBURG za 
jotka żniw а | ЧЕЙНН a ЧЕП... 
Opłata za poradę 30 К. — Łóżka dla clo- 
OGLOSZENIE. KAUCYONOWANA r. OBI e a ба ды 
i bakteryologiczne. 
6a | а Lic tac i П a wyłącznie choroby kobiece i akusz. ONE 
7. A, RZ ĄD y | Stosowanie elektryczności i masażu przy | ZON 


cierpieniach kobiecych. 


PIOTRKOWSKA NE 7, © |» todo oli ie 7 po pot |69. W SKLEPIE 99 
ma na składzie do sprzedaży z woinej rę- j fo 
А йө meblo tj. garniktzy oalonowo | flatrkowska Me 3B, dom Tenenbauma. | Кү TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI IM 
i buduarowe, otómany, kredensa. szafy, | m чнч жааны + 
| stoły, biurka „pasie Justia GZM itp. 2440421 PG Piotrkowska Ne 191, 
5 EKO © Коше а оему аш. 
Fabr yczno-Lódzkiej ky nowo T Мал do аа © E 45.] Ё: СЫРТ] w poniedziałek i ezwartek od | 


podaje niniejszym do publicznej wia- | _ Ме 08 Dr. B. MARGULIES 2—6 po południu 
domości, że dnia 3 (15) maja r. b. ji 7 
тышса ырды Шз Dr. Sonnenberg Choroby dróg ч weneryczne odbywa sę zakup noszonej 
Łódź będą sprzedawane drogą licyta- | wyłącznie choroby skórne | | н. PLECY 

cyi następujące nieodebrane towary: i weneryczne. Piotrkowska 126, wejście od ш. Iawrot Sprzedaż zaś odbywa się co- 
siedem worków czosnku wagi 34 Ulica Cegelniana Nr. 14. druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 7 


pudy 20 funtów przybyłe do Łodzi Przyjmuje sd Я 10 rano do 1 ppł. | i półdo 8 w, w niedz. święta od 9 4012 CEA 


15 kwietnia 1899 r. za frachtem 3—8 po poł. w poł.i od 4 i pół do 6 w. 


raki GG ха | @АРЛАШ АРЛАР Од NA 


8 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 15 maja 1899 r. 


N 109 


WW grodzie Rož 
przy Restauracyi „Maurice“ 


Stefana Zarzeckiego 
Łódź, Piotrkowska 151, 


Dziś i codziennie 


Koncert 


ORKIESTRY CYGAŃSKIEJ 


pod dyrekcya р. R. Rochaczka. 


Początek koncertu w niedziele i święta o godzinie 12 do 2 i od 5 do12. 


——=Ф Wejście 15 kop. 


=—— 


‚ын бый фый айыбын 4 


5 
5 


Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż 

w Niedzielę i święta od 15-g0 maja przez 

sezon letni od godziny 4-ej po poludniu 
sklep jest zamknięty. 


Julianów 


ДДД р. 


i 


Wtorek dnia 16 maja 1899 r. 
Przedostatnie przedstawienie, 
po cenach znacznie zniżonych. 


BENEFIS 
Elzy Hellmund i Ernesta Immisch 
„Wawrzyny i kij żebraczy* 
czyli 
Trzy zimy poety niemieckiego 
ktach Karola v. Holtei 


Z EPILOGIEM 
„Wawrzyny i kij żebraczy” 
czyli 
„20 lat po śmierci” 


dramat w 3 a 


Ernest Immisch 


Agnieszka. Else Hellmund 


BRRRRRRWSJA0J 


De. med. Fr. JANKOWSKI 


początku maja do koń- 
ca Września 


отйупц}е od 
Ей! 


w Вай Nauheim. 
PPOPEEZENAANANU 


Świeże 


MLEKO 


wprost od krów 3 razy dziennie, Piotrkow 
ska Ne 262. 570 


[ШШ mieszkanie, 


Trzy pokoje razem lub osobno z umeblo- 
waniem od 1-go Czerwea w Łasku przy 


ŁÓDZKI TEATR THALIA. 


przyjmuje 


Środa dnia 17 maja 1899 r. 


Ostatnie przedstawienie 
częś 


iowo połowicznych 
WIECZÓR KLASYKÓW 
BENEFIS 


Asty Weber, Alfreda Sassen 
i Edwarda Wernera 


„Miłość i intryga“ 


„ Asta Weber 
. Alfred Sassen 
‚ Edward Werner 


aktad Leczniczy 


CHIRURGIGZNO-GINEKOLOGICZNY 
w Łodzi, Południowa № 19 


redyryka von 


Pani Miller, 
Ferdynand . . 
Kalb . . 


na stałe pomieszczenie osoby 
dotknięte cierpieniami: chirargieznemi i ko- 
biecemi. W ambulatorynm udzielają po- 
rad. codziennie 
w Chorobach chirurgicznych: 
Dr. med. Alfred Krusche od 12—1 w poł. 
w chorobach kobiecyci 
Dr. Ksawery Jasiński od 9—10 rano; 
Dr. Mieczysław Kaufmann od -3—4 popoł. 
Dr Czesław Stankiewicz od 6—7 popoł. 
Cena porady k. 50. 


Poszukuję zaraz 


Ldolnego buchaltera 


do samodzielnego prowadzenia większego 


DOM BANKOWY 


MAURYCY ШКЕТ i S-ka 


ul. Piotrkowska 78. 


1) Kapno i sprzedaż papierów 
publicznych. 
2) Wydaje zalic: na papiery 


procentowe i akcye. 
3)  Asekuruje pożyczki premiowe. 
4) Rachunki bieżące i lokacye 
terminowe. 


5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejstowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 


petersburską, warszawską i zagra- 
niezne. 269 
Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


[ШШ kurs. Tańców 


w obecnym sezonie jnż rozpocząłem lekcye 
naznaczone na Niedzielę, Wtorki, Czwarte 
ki, zapisy przyjmuję jeszcze w tym tygo- 


dniu. 
A. Lipiński 
Patent. naucz. tańców 
Cegielniana 52. 


Шш Шш 
US” były nauczyciel EM 


pragnie udzielać jężyka francuskiego. Wia- 
domość ul. Widzewska 31 m. 7, od 2—4 
po połndniu. 


Ми ШШ 


Węglowa Nr. 18, Telefonu Nr. 42, 
polecają: 

Węgiel, Wapno, Cement 

i Gips w gatunkach wyborowych, 

ceny przystępne, dostawa własnemi 
furmaukami. 


WANILIA 
D3 HEYDENA 


w pastylkach równej wagi i wydajno- 

ś a natychmiast do użycia, da- 

‚ delikatuiejsza, zdrowsza 

łagodniejsza jak laseczki 
waniłowe, 


5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
BZ 10 Kopiejek. Z 
i zastępuje 2 — 4 lasek 


REPREZENTANT: 


Ludwik Freider w Warszawie, 
ul. Orla M II. 


Główna sprzedaż . w Warszawie, 
Henryka Welta, ulica Przej J 
u Ludwika Spiessa i Syna, Plac Tea- 
tralny i Marszałkowska, W Łodzi: u 
Ludwika Spiessa i Syna ul. Piotrkow- 
ska, dom Scheiblera i u Seweryna Wi- 
derszula Połndniowa 13. 


л 


wanilii, 


u 


Dostać można we wszystkich znacz 
niejszych: składach aptecznych, kolo- 
niałnych i delikatesów. 


г Lapobiegające od ospy 


preparaty: KROWIANKĘ 
PŁYNNĄ i DETRYT otrzy- 


muje 2 razy w tygodniu, apteka 


M. LEINWEBRA 
Nowy Rynek M 2. 
POSZUKUJĘ 


Zdolnych Ajentów 


snego wyrobu 


RE | 


бшш ШШ, 


pyttowa, przyzwoita, mówiąca po rusku; 
po polsku i niemiecku, potrzebna 
domość w redakwyi Rozwoju. 


UL. Św. 


do sprzedania, ul. K 
№ 14. 


astan- 
3—1 


ye magle dobrze proventujące z wyró- 
biona klienteryą, są zaraz do sprzeda- 
nia, ul. Średnia № 41 m. 23 351-3 
est do odstąpienia zaraz sklep spożyw 
el czy, z całem urządzeniem ul. Lutomier- 
ska № 18. 341 1 


Julii 


aginęła karta pobytu na imię 
A Krzemieniowskiej wydana w Radogo 


езі до sprzedania fortepian fabryki Ma- 
" łeckiego mało używany za rb. 300. Wia- 


domoś 


domu. 5—8—1 
Meere 1 zakład wyrobów podróżnych 

Antonieg audowskiego, Piotrkow- 
ska 88, poleca: kufry, walizy, torby, nessó- 
sery, pledy, paski, teki, portfele oraz ua 
zaprzęgi przyjmuje wszelkie obstaluuki 


i reperacye. 330 

Nigmieekiogo języka udziela nauczyciel 
dyplomowany A. Leder. Pasaż Биша, 

No. 1 


352 


(jena sprzedaż olejnych obrazów lio- 
tel Wiktorya 19. 345 1 
зо! mioda z prowincyi pragnie być 
przyjęta do pracowni kapeluszy, jako 
uczennica, łaskawe oferty proszę składać 
w redakcyi „Rozwoju* pod adresem „dli 
uczenicyć. 819—8—1 


soba inteligentna, włudająca językiem 
francuskim, pragnie wyjechać latem za- 
granicę lub na wieś, jako towarzyszxa lub 
opiekunka. Oferty uprasza się składać 
w тейакеуі „Rozwoju“ pod lit. A 
Е 


1 


[рттергоугайак, opakowanie, przechowa- 
nie mebli T, Wilczyński i S-ka, Piotr- 
kowska № 108. 338 


potrzebny jest ohłopioc до posług. Win- 
domość w rostanracyi* ùl, Staro-Brze- 
zihska \ Е 


59. 


pozeo są zdolne panny do krawiec- 
czyzwy ul. Mikołajewska 29 m. 15. 


Геі obeznany z przepisamy. polioyj- 
no-administracyjnym poszukuje zarzą- 
du domem lub fabryką, na żądanie złoży 
Oferty proszę skła- 


dać red. „Rozwoju“ pod iit. W. praca. 
psina: ehlopozyk, y lat 6 mało 
Amówi: w ubranin jasnem bez czapki 


imię mu było Stasio, odprowadzić na ulicę 
Południowa M 26 do Murawskiego. 


Zastał paszport na imię Antoniego Bzezy- 
Apiorek, wydany z giiny Mikołajew. 
348—8—1 


7 powólln wyjazdu sklep spożywczy do 
Asprzedania. Wiadomość w sklepie ulica 
Widzewska № 80. 822—0—3 


psinka karta pobytu Walery! Rata 
wydana przez magistrat m. Łodzi. 


mi paszport Te: 
Any. w pow. Sieradzkim, 


Zakład U: chorych na oczy Dr. W. 
Garlińskiego, dla przycho- 
dzących cliorych otwarty codzionnie~od 


godziny 10 rano do 1-popoł. i od 5 do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 98 Łóżka 
dla chorych. 


7pgneła karta pobytu na imię Perle Gitle 
Fzięmau wydana z gminy Radogo: 
867-3-1 


Kd nagłego wyjazdu. Jest do od- 
Hstąpienia magazyn mód, za bardzo przy- 
stępną cenę. Wiadomość w redakcyi „0л- 
wojnć. 382—8 
aginęla karta pobytu na imię Walente= 
до Badek, wydana w magistracie m. Eo- 
dzi. 346—3—1 


powodu wyjazdu wyprzedaje garnitur 
[imobli i fortepian; Piotrkowska 46, m. 13. 
342—3—1 


znał paszport wydany w magistracie 
Um. Łodzi. na imię Justyny Ozga; owi- 
nięty był w papier, razem ze świadectwem 


domn ogród. Bliższe szczegóły na miejsca. | interesu. Oferty z oznaczeniem pensyi | na miasto za prowizyą z małemi Капсуа- | wydanym z fabr. б. Lorentza. Łaskawy 

Ulica. Piotrkowska Ni 163. listownie zaś | proszę w redakcyi „Rozwojn* pod  mi* Piotrkowska M 116 m. 21 od 12—4. zmalazca zechće złożyć takowy w mägi- 

dodać należy poste restante. 569-0-1 | lit, A. A. 5. || 568—8—1 ` stracie m. Łodzi, ас эше 
= 


Дозволено цензурою. г. 


Лодзь З Мая 1899 г. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska We 81. 


